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Właściciel Dziennika Kurjer Polski ma zaszczyt donieść publiczności, że do tego pisma ‚poświęconego dobru obecné) spra- 


wy naszój, należą osoby następujące: — Joachim LELEWEL. — Wincenty NiEMOJ0OWSKI. — Bonawentura NIEM0J0WSKI,— Lu- 
dwik-OsiŃzk1. — Albert GRZYMAŁA. —Kaz.BRODZIŃSKI, — Piotr WYSOCKI.—ZWIERKOWEKI —Artur CZARNYZAWISZA. -—— Jozefat 
/ BoLEsŁaW OSTROWSKI: — Wincenty MAJEwski, —Ałoizy BIERNACKI. — Andrzej PLICHTA, — Adryan KRZYŻANOWSKI, — Fran- 


ciszek ZAKRZEWSKI. — Marceli PONASKI. — ( Redaktor odpowiedzialny 


JEWSKI.) 


<a regilarne wychodzenie. pisma Wineenty Ma- 


WIADOMOSCI KRAJOWE. 
Urządzenia i doniesienia. 5 
„Odezwa Seymu do woyska Polskiego. 
Już Rada Najwyższa Narodowa uwiado- 
miła przed kilku dniami Rycerstwo Pol- 
skie o złożeniu przez Jenerała Chłopickie- 
„go powierzónćj mu przez sejm nieograni= 
‘czonej prawie władzy Dyktatora. „| 
ZRK Jenerała Chłopickiego tak niespo- 
dziany, tak bolesny:, tak trudny 'do wy- 
tlómaczenia, takie okazujący szkody z u- 


, traconych chwil drogich, mógł był -.prze- 


|. 


razić umysły trwożliwych, lecz nie masz 
ich w sejmującyeh stanach.  Przeciwności 
nie zrażają Polaków i owszem nowej stało- 
ści, nowćj odwagi, nowego 'hartu nadają 
* niezłomnym ich duszom. Nie odstępuje 
sejm od nieodzownego postanowienia swe- 
go, raczćj zginąć z honorem i orężem w rę- 

- ku, niż uledz haniebnym warunkom. > 
Obrany nowy Wódz godny ze' wszech 


miar ufności Narodu i Wojska; prawodawcy . 


podwajają gorliwość swoją w uchwałach'do 
obrony kraju i spokojności publicznćj dą- 
Żących. Sejm donosi o tém walecznemu 
Wojsku Polskiemu w pewnćj ufności, Że sta- 
łość i wytrwałość narodu odwagą -swoją 


„rem zaslaniającym to wszystko, co jest nam 


wspierać będzie; że stanie się spiżowym-mu- ` 


najdroższóm,że wywalczy nam niepodległość, 
Że zasłuży sobie na nowe wieńce laurowe, 
na wdzięczność Żyjących, ma wdzięczność 
wnuków, prawnuków naszych. 
Niech żyje Wojsko Polskie! 
w Warszawie d. 24 Stycznia 1831. 


* Marszałek Izby Poselskiej Wład. hrabia. 


Ostrowski. Sekretarz Izby Poselskiej Xawe- 
ry Czarnocki.—Prezydującyw Senacie (pod- 


pisano) Adam Xiąże Czartoryski, — Sekre- _ 


tarz Senatu J. Ursyn Niemcewiez.— Za zgo* 
dność. Sekretarz Izby Poselskiej Xawery 
Czarnocki, Deputowany okręgu Stanisła- 
wowskiego. 


Sekretarz Izby Poselskićcy. 

„Na mocy uchwały -i25 Sejmowych nastę- 
pujące adressy we wszystkich pismach pu- 
blicznych umieszczone bydź mają. ~ 

Do Sejmu Polskiego. 

Na pierwszy odgłos powstania narodo- 
wego zebrani w Paryża rodacy poczytali 
sobie za najświętszy obowiązek złożyć bez 


odwłoki,diołd posłuszeństwa! niezachwianej 


wietności poważnemu sejmowi Polskiema. 

Zgromadzonym w liczbie około piędzie- 
sięciu osób podobało się upoważnić pod-| 
pisanych do dopełnienia w Imieniu wszy- 
stkich „tól drogiej prawemu Polakowi po- 
winności. 
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Pospieszamy więc poważni ojcowie i Bras- 


cia nasi! pośpieszamy z wynurzeniem wam 
uczuć, rodaków oddalonych od ziemi oj- 
czystćj. Wszystkich jeden przejmuje zapał: 
serca wszystkich głośnićj biją niż dźwięk 
słabej wymowy naszćj. -Zazdrośni chwale 
ziomków co z orężem w ręku oddali pier- 
wszą ojczyznie usługę, biegną wszyscy bez 
edetchnienia pod sztandary narodowe. < 

Z wyboru ogólnego spadla na podpisa- 
nych powinność pozostania w Paryża, do 
dalszych zwierzchności Narodowej rozka- 
zów, których z upragnieniem i niecierpli- 
wie oczekując, wyznajemy się wiernymi Oj: 
czyzny synami. (podpisano)Teodor Morawski 
Bon. Jerzmanowski pułkownik; Leonard 
Chodźko. w Paryżu dnia J7 Grudnia 1830. 

Officerowie kompanii pierwszćj pozycyj* 
nćj artylieryi pieszćj zważywszy , iż lubo 
obowiązkiem każdego wojskowego jest prze- 
lać ostatnią kroplę krwi dla ojczyzny, pragnąc 
jednakże aby cała ufność narodu mogla byćw 
nich położoną, zaprzysięgają wraz zśwymdo- 
wódzcą w obecBogairodaków,1ż się zupełnie 
„poświęceją sprawie nieszczęśliwćj naszej ma- 
*ki i Że chociażby się podobalo Opatrzno+ 
ści zniweczyć szlachetne. usiłowania Pola- 
ków w odzyskaniu swobód i wolności, nie 
przeniosą nigdy na sobie, aby mieli dźwi- 
gać na nowo jarzma dawnych tyranów. — 
Officerowie tey kompanii" oświadczają, iż 
godłem ich zawsze będzie: Smierć lub 
Zwycięztwo! i żenie ma poświęcenia, któ- 
regoby nie uczynili aby wypełnić obecnie 
wykonaną przysięgę, . : 
"Na co własnoręczne kładą swoje imiona, 
Dowódzca kompanii pierwszćj pozycyjne 
'artylleryi pieszćj (podpisano ) Kapitan Bie- 
licki. "Porucznik Dyonizy Masłowski. Pod- 
porucznicy: Czyż, Duchnowski, Link, Sztyre 
mer, Wierzbołowicz , Zboiński Marcin, 
Swiderski. : 

Fice-prezydent M. S. FVarszawy, | 
Z przeznaczenia 'naczelnćj władzy, objąe 


wszy urzędowanie , bezpieczeństwo tak pue 


bliczne jako i prywatne, oraz wszelki poe 
rządek na celu mające, czuję ważność nader 


tradnych obowiązków moich. Atoli do was,. 


szanowni Obywatele, do was mieszkańcy 
stolicy, niosę me prośby, abyściż moim 
szczerym chęciom w tak przykrym zawo: 
dzie, zwłaszcza w obeenym czasie, baczni 
na własne dobro, -dopomagać raczyli. Zna 
każdy teraźniejsze-nasze położenie i*prze- 
konany jest, że obok najpojztniejszych na- 
dziei , falszywe i trwożące przez naszych do- 
mowych nieprzyjaciół rozsiewane wieści, 
w złych zamiarach, nieprawne schadzki i 
zgromadzenia, mogą dadź powód do smu* 
inych nadużyć i chociaż chwilowo przez 
wiekrzycieli ńadwerężyć naszą spokojność 
i wzbudzić niepotrzebną obawę; wzywam 
przeto was i obowiązuję szanowni Qbywa- 
tele; właściciele domów, naczelnicy fabryk 
i warsztatów: ażebyście o wszelkich złych 
zamiarach do mnie na Ratusz «główny luh . 
do nujbliźszćej władzy wojskowej albo cy- 


'wilnćj, a mianowicie Kommissarzy cyrku= 


lowych, znać dawali, końcem zapobieże- 
nia złym skutkom przez przyzwoite Środki. 
'fen jedyny sposób wzajemnego wspierania 
dobrćj chęci, może nam zapewnić naszą. 
spókojność i podać rękojmią bezpieczeń» 
stwa życia i majątków. 

w Warszawie d.. 19 Stycznia 1831 r. 

"A, Schach. - 

Kommissja potrzeb wojska, Zamierzy» 
wszy za gotową zaraz zapłatę przez licy» 
tacyą in minus zakupić następujące obje- 
kta: Octu garncy 1,000, Wina węgierskie- 
o garn. 100. Pieprzu fun. 20. Chrzanu fun. 
100. Sliwek fun. 300. Ryżu fun. 300. Ma- 
sła 300. Miodu: praśnego fun. 100. Swiec 
kamieni 300 Mydła suchego kam. 200. My- 
dła szarego kam. 50. Wzywa wszystkich 
mających chęć podjęcia się dostawy powyż- 
szych objektów. w. miejsce o mik cztery od 
Warszawy odległe, ażeby się bezzwłocznie 
do. kommiśsyi potrzeb wojska, a mianowi= 
cie do Radcy Stanu Bolesty zgłaszali i ną 
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Pęce jego deklaracye opieczętowane względem 
ceny, za jaką dostawy każdego artykułu 
‘podejmują się składali, z dołączeniem do 
swych deklaracyi próbek tychże artykułów. 
Wymienione powyżćj artykuły od pozy- 
eyi 3ej do lirćj włącznie mogą bydź przeż 
podejmujących się dostawy jedną objęte 
deklaracyą, co do/artykułów zaś pod po- 
zycyą li 2 wyrażonych, to jest: có do octu 
di wina, oddzielne zamawiają się dekla- 
racye. U 
Którzy ż pretendentów najkorzystniejsze 
dla skarbu podadzą dekłaracye, z tymi 
kommissyia potrzeb wojska zawrze kon- 
trakty, a po uzupełnionćj przez nich. doə 
stawie, przypadającą należytość natychmiast 
onym wypłaci. 
Termin dostawy wszystkich powyzćj 
wymienionych artykułów do miejsca wska- 
zać się mającego, e co do odległości wyżćj 
ograniczonego , oznacza się na dzień 25 m. 
i r. b. mający zatóm chęć dostarczenia 
tychże artykułów ż deklaracyami swojemi 
Gagi winni najpóźaiej do inclusive 
26 Stycznia r. b. do godziny 10 z rana. — 
Uprzedza się w końcu pretendentów do: 
stawy, iż na pewność wykonania przyjąć 
się mającego przeż nich obowiązku, wiani 
będą stawić kaucyą dziesiątćj części warto- 
ści podjętćj dostawy wyrównywającej. Wza- 
stępstwie Prezydującego Radca Stanu. 
` Rembielieliński. 
WIADOMOSCI ROŻMAITE. 
- Wczoraj w izbie poselskićj przedstawiony był pro- 
jekt oznaczający wladzę naczelnego wodza wojska. 
o niewielu dyskusjach, przyjęty zośtał jednómyśle 
nie. Kilku członków potćm, złożyło u laski rozmai» 
te projekta: mianowicie P. Tymowski ocustanawie- 
niu znaku honorowego ża waleczność w teraźniejszćj 
wielkićj sprawie narodowćj i o egraniczenię attry- 
bucji kommissji sejmowych. Józef Leduchowski, © 
©gioszenię sejmu -za nieustający, i innych kilka. 
Czytano także piękny adres braci naszych z Woly- 
mia, Podola, Ukrainy i Litwy, silnie i wymownie 
poparty przez P. Lelewela, który był z okrzykami 
przyjęty i do kommissjów dla właściwego użytku 


fg 


odesłany. Poczćm obie izby połączyły się: gdżie 
ministrowie, każdy ze swojego wydziału, żdałi ź 
czynności sprawę. Czytano nareszcie listy P. Jaha 
Jezierskiego do cesarza Mikołaja i jenerala Benken 
dorfa, i rozprawiane o żarzutach temu poslowi, ù- 
czynionych. "W izbie. poselskićj, nadto czytano list 
jenerata Chłopickiego do Mikolaja. Dziś o 10téj go= 
dzinie znowu sejm narady swoje rozpoczął. ŚR 

Dowódzca dywizji ułanów , jenerał Weissenhoff 
‘Jañ, na dowódzcę jazdy mianowany rozkażem dzien- 
nym żd. 23 b. m. i aP i 

W tych dniach oddawaliśmy w Warszawie przez 
Załobne nabożeństwo cześć należną pamięci Pestla, 
Murawiewa , Bestużewa, Rylejewa; Kochowskiego 
i tych wszystkich rossyjskich bohatórów, którzy w 
roku 1825 pówstawszy” w obronie praw czlowieka; 
ponieśli od kuli na placu bitwy, w roku zaś 1826 od 
miecza lub stryczka katowskiego, za wyrokiem đe- 
spotyzmu przeż pólnoćnego samodzierżeę potwier= 
dzonym , śmierć: męczeńską; obelga, którą waszym 
ciałom, żacni bohatćórowie! wyrządzóno, była chwi- 
łowa: ale wasze imiona spoczywają w Xiędze nie- 
śmiertelności, i przyjdzie czas, kiedy oswobodzyńy 
ród ludzki wznosić wam będzie pomniki, Niosąe ` 
wam cześć, niesiemy ją zarazem żońom waszym i 
najbliższym krewnym waszyim, którzy osieroceni po 
was; nie przyjęli żadnych łaski cesarskich, i nadto 
poszli dzielic każń tych ż was, którym się dostało , 
nie umrzóć, ale być skażanym na Syberję, i tam ró- 
wnie jak ci wyzućsię z przywilejów i godności czło- 
wieka, a nawet z rodowego. nazwiska, i w tego 
miejsce przyjąć numer. Takim to cnotoni, takiemu 
poświęceniu się, złożyła Warszawa imieniem calćj 
Polski i pobratymczych ludów słowiańskich, hołd 
zaslużonego poszanowania. Rossjanie! umiejcie rož- 
różnić przyjaciół od nieprzyjaciół waszych, abyścię 
wiedzieli przeciw komu i na czyj rożźkaz macie woj- 
nę prowadzić. x A, e i : 
<— W miejsce starego prżysłówia: spisał się jak Grab- 
ski w tańcu, zaczyna wchodzić nowe: śpisał się jak 
Chtopicki na dyktaturze. Pan Wojcicki nie odmówi 
zapewne temu nowemu przyslowiu miejsca w dru- 
gićm wydaniu swego szanownego dzieła, A 

„Wyszedł z druku mazur Ex-dyktatora (parcdja ha 
dawną nótę) oraz wićrsz: Śmierć Xięcia Zajączka, ` 
pióra jednego # najznakomitszych poetów; sprzedajć 
się każdy po gr. 5. A 

Komitet do przejrzenia papierów poli- 

cji tajnej ustanowiony. 
(Cigg dalszy.) 

Znalażła się w papićrach Lubowidżkiego ine 
strukcja dla policji tajnćj, wydana jak się zdaję 
przez niego; zapewne w roku 1820 albo 4874. 


e 
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Według Ićj instrukcji policja tajna w Warszawie 
skTadać się miała æ siedmiu tylko ajentów, po% 
dzielonych na klassy. Kazano im taić się jak 
najbardzićj przed publicznością, odbierano od 
nich tylko protokolarne przyrzeczenie, Że obo- 
wiązków im powierzonych gorliwie dopełniać 
będą; wart: 23,uwolniono ich od wszelkiej oče 
powiedziślności za czynione doniesienia , wyj- 
mując tylko przypadek gdyby im dowiedziona 
była interessotenoć albo przekupstwo. W tém 
orządzeniu rzucone już są fundamenta do -sy- 
- stematu najrozleglejszego szpiegostwa. 

W roku 1824 widzimy, już policją tajną, le- 
pićj uorganizowaną, Obszerna instrukcja, znae 
Jeziona w papierach Szleja, opisuje jak ajenci 
wszyscy sekretoćj policji wojskowej, zdawać ma“ 
ją rapporta swemu naczelstwu, Niegodziwe 
przedmioty rzemiosła szpiegoskiego, są tu do= 
kładnie opisane, instrukcja, o którćj wspomnie- 
liśmy wyżćję rozwinięta, W tymże roku znaj- 
dujemy juź rolę przysięgi wykonywanej przez 
szpiegów. Mamy w rękach exemplarz jej pisany 
własną ręka Saleja i podpisany przez niego. 
Bezbożny ten akt zasługuje na ogłoszenie pue 
bliczne, bo dowodzi zupełnego przewrócenia 
wyobrażeń o obowiązkach obywatela, o prawach- 
rządu konstytucyjnego ; bo okazuje Że de- 
latorowie uważali się za urzędników, swoich 
przełożonych za przeznaczonych sobie od 1zą- 
du ; bo okazuje wreszcie, że gdy rząd konstytu- 
eyjny takiójinstytueji nie znał, a cesarzewicz u- 
tworzył ją i utrzymywał, cesarzewicz więc od 
rv. 1824 nie uzoawał już raądu konstytucyjnego 
królestwa Polskiego. ; 

Przytaczamy tę przysięgę 

„„Przysięga dla członków 
sekretnój policjian 3 

„Przysięgam w oblicza Boga Wszechmogące- 


w całkowitości: 
wyższćj wojennej. 


go, w Trójcy Swiętćj jedynego, w obliczu prze-' 
najświętszćej Marji pauny, Matki Jezusa Chry- 


stusa, w obliczu wszystkich świętych i mego 
świętego patrona, iż niniejszą służbę rządo= 
wą, będę pełnił jak najgerliwićj, zachowując 


najściślej wszystkie artykuły instrukcji jaka mi 
będzie dana lub czytana,,, ; 

„Przysięgam także, że zachowam najgłębsze 
milczenie i sekret wszystkiego tego, co mi bę: 
dzie poruczono, polecono i powierzono przez 
moje prawe naćzelstwo , tak, iż ani krewnym 
moim, ani ludziom winnych wydziałach polie 
cyjnych służącym,?ani ich naczelnikom, ani też - 
innym jakimkolwiek osokom,atym bardzićj ine 
nym narodowcom, a szczególnićj nieprzyjacio= 
łom méj ojczyzny, Polski. Rossji, tego nigdy 
nie wyjawię.,, 

»Przysięgam, Że wszelkie szczegóły służby, 
będę pełnił w takim sposobie i myśli, w jakim 
mi one będą polecone: nie. będę w onej nigdy 
kłamał, nie zatajał ani nie odmieniał, nie bę* 
dzie mną powodowało Żadne stronnictwo, nies 
nawiść ani przyjaźń, owszem będę dopełniał 
mych obowiązków z największą szczerością, u> 
czciwością i akuratnością, tak jak wiernemu. dla 
rządu, dla monarchy słudzei poddanemu przye 
stoi.n 

»W przypadku gdybym był od tej służby od» 
dalony, lub się z onćj sam oddalił, i natenczas 
przysięgam , iź nigdy nikomu -do zgonu mego 
nic nie wyjawię, cokolwiek mi było powierzo- 
ném, przez mych przełożonych od rządu i na 
mych naczelników mi wyznaczonych. Przysię» 
gain, Że nawet o tćj przysiędze nigdy nikomu 
wspominać nie będę.» 

»Niniejszą przysięgę, dopomoż mi Boże w 
Trójcy świętej jedyny, i wszyscy święci, w jak 
najściślejszćj akuratności dochować wierfie: a- 
bym? w żadnym względzie w służbie mojej, w 
przypadkach przewidzianych i nieprzewidziae -` 
nych, nie zboczył, i gdzie mi będzie rozum, 
sumienie i doświadczenie towarzyszyć, abym tak. 
czynił, jak moi przełożeni każą , i,jak za naj- 
uczeiwiej uznam. EA 

u Na dowód, Że tę przysięgę wykonałem, 
własnoręcznie podpisuję, przeczytawszy. onę 
sam z rozwagą i zastanowieniem. Tak mi Boże 
dopomoż, Warszawą dnia L stycznia 1824 r.» 


(892 ) 


Jako tę przysięgę skceptaję, i dochować jej 
` ghowięzuję, podpisuję się własnoręcznie (pode 
pisano) Mateusz Szlej.» i 


Powiedzieliśmy wyżćj, Že podług powziętych, 


dotąd wiadomości, policja tajna była od roku 
1822 w rękach Szleja i Makrota. Od tego. ro- 
sy ku przechodzi jej zarząd do vice - prezydenta 
Lubowidzkiego i jenerała Rożnieckiego. || 
Jakich oni używali sposo ów do podciągnię= 
cia jéj pod władzę swoję , okaże się z następu- 
jących rapportów wyjętych i dosłownie przetłą= 
maczonych z xiąg FrancazkichMakrota. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


„ SEJM POLSKI. 


(Ciąg dalszy.) i 

Marszałek: Zdaje mi się,że wszelkie trudno- 
ści dadzą się usunąć, skoro tylko izba rozwią- 
Że pytanie: czy w połączonych izbach, czy w 
roałączonych wodza wybierać mamy: 

Choinentowski: Dwóch zasad trzymać się nie 
można, albo wszystko w połączonych albo wszy- 
siko. w rozłączonych odbywajmy izbach. 

Roman Sołtyk: Co do jawności obrad nie eb- 
jawiam mego zdania, lecz co do liczby osób 
każdego nas jest prerogaty wą podać swego kan- 
dydata, a na trzech ograniczać się nie móżemy. 

Morawski: Z tego co słyszałem, przekony- 
wam się, że izba jest za jawnością, jest jeszcze 
drugie pytanie: czy gdy ogłosiny imiona kan- 
dydatów, dyskussja co do ich zdolności ma na- 
stąpić, moje zdanie jest przeciwne. (Głosy: 
bez dyskussji.) 

Morawski: Trzeba nam wprzód wotować o 
tajności obrad. Nadto są do tego draźliwe po= 
wody, mamy arbitrów na górze i na dole (je- 
den z kandydatów podobno był wówczas obe- 
cny w sali.) 

Rostworowski: Kollega Morawski oświadczył 
że zgromadzona komunissja wojskowa podała 
kandydatów na wodza naczelnego. Wojskowym 
najlepićj są znane przymioty kandydatów, na 


mich więc tylko trzeba głosować, wniosek boe 


wiem Romana Sołtyka zabrałby wiele czasu. 


.zać swoim eorfom. 


Kaczkowski: Kiedy ma być wotowanie z pu- 


'blicznóm wyrażaniem imion kandydatów, nie- 


wiem cayli to inaczćj nastąpić może, jak w po- 
łączonych: izbach. Statut organiczny, którego 
się na pozór trzymamy, radzi osobno obrado= 
wać, lecz nie ma nigdzie przepisu na tak nad- 
zwyczajny wypadek. Zdrowy rozsądek wska 
zuje, by naradzenie wspólnieię odbywało. Cóż- 
by bowiem wynikło, gdyby senat innego a i- 
zba innego wybrała: musielibyśmy w tym ras 
zie albo ustąpić pierwszeństwa senatowi alba 
narzucić mu przez nas wybranego wodza, 
Chomentowski: Go do głosu kollegi Kaczko- 
wskiego zdaje mi się, iż objawiona dopićro zasa- 


da powinnaby się do wszystkich stosować pro= 


jektów. Jeżeli ważnóm jest wybranie wodza, 
wszystkie równie na tym sejmie roztrzygane 
projekta waźnemi będą, nadto w senacie ma- 
my dwie osoby które się na wodzów kwalifiku= 
ją, w naszćj zaś izbie nie mamy nikogo. (Sza*- 
nowny mówca mniemał, Że i jenerał Pac był' 
kandydatem: pokazało się późnićj, że wcake nim 
nie był.) 5 
Barzykowski: Podnoszę! nieudolny głos mój, 

aby złożyć dzięki izbie za położone we mnie 
zaufanie i za wybór którym mnie powtórnie 
zaszczycić raczyła (na kommissarza.) Teraz co 
do rzeczy: wtenczas gdy krocie najeżonych Mo- 
skwicina bagnetów zbliżając się grożą zburze” 
niem wszystkich praw i swobód naszych, wte» 
dy pierwszy raz wojsko nasze przed bojem o% 
puszczone pozostało bez wodza. Nie lękat się 
nigdy Polak obcych, choćby  najliezniej- 
szych zastępów, i na murach Kremlina widzia* 
no nieliczne, lecz męztwem wsławione sztanda- 
ry nasze i na niwach Cecory wołał chlubneży- - 
cie chlnbną śmiercią zakończyć, niż kroku ue 
stąpić nieprzyjaciołom i niewiernym się poka: 
A gdy zjednćj strony za” 
grażali Moskale, a z drugićj wiarołomny Bran- 
deburczyk nas zdradzał, i wtenczas Czarnecki 
umiał waleczne hufce nasze powieść do boju, 
i Polska wyszła zwycięzką. Dxiś nie ma chwi- 
li do stracenia, przystąpić powinniśmy do wya 
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boru wodza, ale łącznie z starszymi braćmi nae śŚwiecona co do połączenia izb, a więc dyskuss 


szymi. Już jest przygotowany projekt w rzą» 
„dzie, który jutro zapewne izbie -przedstawiony 
zostanie, w celu zapobieżenia niedogodnościom 
z wspólnego z senatem obradowania wyniknąć 
mogącym. Projekt ten może być długo wizbie 
debatowany, a teraz czas nagli, wróg nastaje, 


wodza potrzeba, połączmy więc się z senatem,. 


wszakże i on niejest obojętnym na losy Polski, 
wszakże to jest ten sam senat który wówczas 
gdy zdania nie wolna było objawić, prawo w 
najświętszćj sprawie wykonał. ważę 

Klimantowicz. Niesłychane w dziejach zda» 
rzenie! wybierać mamy wodza; tylko w Ate- 
nach lud wodza wybierał, wszędzie oh przez 
władzę najwyższą był mianowany. Oświadcża« 
no przy wyborze dyktatora, źe nie ma nad nie- 

‘go zdatniejszego. Któż tera% należał do głoso* 

wania? tylko przytomni w Warszawie wojskowi, 
a przecież armia rozciągnięta jest na całćj wo- 
„jennćj linji, porozamićć się więc należy”*z do- 
wódzcami "pułków; między niźszemi officerami 
może się zjawić geniusz; dowodem rewolucja 
Francuzka, gdzie Napoleon z kapitana na jene» 
rała wyniesionym żostał, Po zasiągnięciu ra» 
dy od całego wojska, dopiero obór może wła- 
ściwie nastąpić. : 

"Wężyk. Kwestja toczy się o to: czy w połą- 
czonych izbach czy z osobna naradzać się mae 
my? mojćm zdaniem, jeżeli ien, to i wszystkie 
przedmioty w połączonych izbach roztrąsać na- 
leży, byłbym wige za skonfederowaniem sejmu, 
mogłaby jednak izba poselska wybrać wodza 
bez współdziałania z senatem, podług żwyczaj- 
nego porządku; zanieślibyśmy nasz wybór sena: 
towi, a tenalboby się przychylił, alboby od- 
rzucił, w drugim razie innego wodza wybićrąć 
byśmy mósieli. ) 

Zwierkowski. Nieuważam aby zasada przy» 
jeta przy wyborze wodza.i do innych przedmio= 
tów służyć miała, dziś się. polączmy z senatem, 
wybierzmy wodza, a jutro dyskutujmy nad for- 
mami, k NEA, 

Marszałek. Zdaje mi się, Że rzecz dość wy- 


sją zamykamy. Ę 
_ Morawsk. Myślę że jedno tylko zdanie co 
do połączenia izb. 

Marszałek. Przeciwni połączeniu izb, powstać 
raczą: (Gdy niemal wszyscy siedzieli) 

: Marszałek wyrzekł, że prawie jedaomyślność 
jest za połączeniem izb. | SS 

Jan Leduchowsłyi. Trzeba senat o tém uwia- 
domić. - 0 = 
. Morawski, Należy się porozumićć, kogo po- 
dać na kandydatów; kommissje projektują trzy 
osoby, czy Żąda izba ich wyjawienia? (Odzy- 
wają się głosy: gdy się połączymy.) 
© Roman Sołtyk, Ujarzmiać nie należy myśli; 
nie podług form dawnych obradujemy, a do- 
wodem tego jest wybór marszałka, każdy więc. 
może podać kandydata swego, KŻ 

Marsżałelk. Nie o tém mowa, kwestja jest tas 
ka: czy rezultat narad kommissji ma być obja» 
wiony w połączonych izbach, czy Naprzód w 
naszéj a potem senatorskićj izbie. (Głosy: Po: 
wtarzałoby się jedno dwa razy.) i 

Ro. Sołtyk. A kandydatów czy wolno będzie 
podawać. 

Marszałek. Powtarza kwestją i okazuje się 
przez powstanie, że większość jest za połącze* 
niem izb: i za zdaniem szczegółowóm sprawy 
przez kommissją po połączeniu, 

Chomentowski. Ządam Żeby kommissarź 
wnoszący projekt wprzód w całości izbie od- 
czytał; a potém pojedynczo. 

Marszałek. Sprawiedliwe Żądanie, nadal do 
niego się zastosujemy. si Z 

Wiśniewski. Czy marszałek zarętza, że li- 
czba krósek będzie vgłoszoną?... 

Marszałek. Wzywa Romana Sełttyka i Stani- 
slawa Jezierskiego, aby uwiadomili senat o chę- 
ci połączenia się z nim. Gi wróciwszy oświad- 
czyli iż senat oczekuje na izbę. :Poczém mar- 
szałek wezwał reprezentantów, aby ilemożno= 
ści województwami udali się do senatn. 

Po połączeuiu się izb, marszołek wezwał Mo> 


(rawskiego do przedstawienia reżullatu narad 


Z 
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| kommissjów obu izb wraz z kommissją wojenną. 

Morawski, Zebrane w zupełnym komplecie 
kommissje sejmowe tak zaenatu jak z izby pø» 
selskićj w celu zastanowienia się nad wyborem 
wodza naczelnego, zasiągnęły wprzód zdania 
jererałów i innych officerów w Warszawie o- 
becnych. Skutkiem narady przez tychże od- 


bytćj okazało się, że było głosów: zą senatorem. 


wojewodą xięciem Radziwiłłem 17, za jenera- 
łem Szembekiem 12, za jener. Weissenhoffem 
8, za jener. Krokowieckim 10, za jener. Pa- 
cem 6, zajener. Wojczyńskim I, za pułkowni» 
kiem Skrzyneckim 1, Podczas narady wojsko» 
wych nie przybył jeszcze do Warszawy. jene- 
rał Weyssenhoff. ; 

Następnie kommissje sejmowe zgodziły sią 
z pomiędzy wybranych przez jenerałów 7 kan- 
dydatów, wybrać trzech dla proponswąnia ich 
izbom sejmowym. Odbyte w tym cela wotor 
wanie okazało głosów: „za jenerałem X. Radzi- 
wiłłem 18, za jener. Szembekiem 17, za jen. 
Weysenkoffem 15, za jen. Krakowieckim Il, 
za jen. Pacem 5, za jen. Klickim l, za pułko- 
wnikiem Skrzyneckim 3. W skutku odbyte= 
go takim posobem głosowania postanowiły kom- 
missje sejmowe proponować obu izbom trzech 
kandydatów następujących, którzy największą 
liczbę głosów uzyskali: X, Michała Radziwiiła, 
jenerała dywizji Weyssenhoffa, jeperała bry- 
gady Szembeka. — Oprócz tego dodaje, ĉe je- 
nera? Weyssenhoff przybył i objął kommende 
tymczasowo. SK 

Jan Leduchowski. Kilka słów muszę dodać 
do przedstawienia kollegi Morawskiego; 0 jest: 
gdy wołowano na kandydatów, wotująćy byli pe- 
` wni, Że jenerał 'Weyssenhoff nie przyjmie doe 
wódzťwa, i to zapewne zmniejszyło liczbę kré- 
sek na jego stronę. „Po skończonóm dopićro 
woótowaniu przybył i oświadczył że wypełni 
wolą narodu. 

Kasztejan Dembowski. Czynię przedwstępną 
kwestją prosząc kommissje o objaśnienie, jaką 
władzę będzie miał wódz naczelny, nadto u- 


. 


_€x-dyktatofa czyn. 


rządzić należy na wszelki przypadek zastępstwo 
wodza, ; 
Morawski. Oświadczam,że kommissje nie mo» 


/gły przygotować w tym względzie projektu nie 


zniosłszy się wprzódy z naczelnym dowódzcą. 
Jenerał Weyssenhoff miał podać warunki ipo- 
trzebne dd sprawowania dowództwa, którymby 
nie sprzeciwiała się władza cywilna, lecz to nie 
przeszkadza oborowi wodza, kommissje zniosą 
się z obranym tak co do władzy jego, jak co 
do urządzenia zastępstwa. 

Leduchowski. Jenerał Weyssenhoff złożył na 
moje ręce punkta oznaczające stosunki dowódz= 
cy z rządem. Kommissję zajmą się jutro roz- 
biorem tego przedmiotu, ? 

Barzykowski. Występkiem by bzto dla Po- 
laka nie przyjąć powierzonych mu od narodu. 
obowiązków , jednakże tak wysokiego stopnia 
bez zapewnienia się o przyjęciu nikomu zdawać 
nie można, gdyż to naraziłoby naszą sprawę 
u obcych i u nas samych. Wnoszę więc, Żeby 
się albo spytać kandydatów, czy przyjmą do+ 
wództwo, albo uchwalić prawem, Że nikomu 
się od tego wymówić nie wolno. 

Kasztelan Bieńkowski. Reprezentanci na traf 
wyborów swoich nie wyznaczają, Powinnością 
jest obywatela przyjąć zlecone mu obowiązki. 
Prawo to staje się niepotrzebném , bo leży w 
pórządka publicznym, i wypływa z wszechwła- 
dztwa ludu. i 

Gustaw Małachowski. Dzielę zdanie proapi- 
nanta o wszechwładności narodu i obowiązku 
posłuszeństwa, lecz by się mocnićj o tóm za» 
pewnić, czy nasz wybór zawiedzionym nie bę- 
dzie, trzeba się zapytać, czy jest kto taki co- 
by się z ped tego, prawa chciśt wyłamywać, 

Roman Sołtyk, Dwa zapytania Dembowskie- 
go co do zastępcy i co do stosunków wodza z 
narodem, możnaby połączyć, Zastępcę razem 
z wodzem wybierać potrzeba, ażebyśmy powłór- 
nie nie byli wystawieni na taką niepewność w ja- 
kićj się teraz znajdujemy, przez niestychany 


* 


z 
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Wężyk. Najlepićjby było wyżnaczać zasitę- 
peę wtym sposobie: kto głosów najwięcćj o- 
trzyma, będzie naczelnym wodzem. Kto po nim 


najwięcćj ich mićć będzie, tego wyznaczymy za- , 
stępcą. Wybór ten przypomina mi-dawne cza» - 


sy Rzymian, w których Cyncynnat od płu- 
ga przez naród na wodza był wezwany, dziś 
właśnie na czele kandydatów z rozkoszą widzę 
obywatela Żołnierza. 

Jan Leduchowski. Nie jestem zdania preopi- 
nanta, aby najwięcćj krések po wybranym na 
naczelnego wodza mający, miał być jego zastę- 
pcą. Kto wić, w pośród naszych szeregów, 
mógłby się zjawić jenjusz, któremuby podobne 
urządzenie „drogę do sławy zamkneło. trzeba 
zostawić sposobność do rozwinięcia się zdolno- 
ści wojskowych, i zostawić mianowanie nastę- 
pey rządowi albo .L6ż powtórnemu wyborowi. 

, Jasiński, Nie dzielę także zdania Wężyka, ale 

Życzyłbym żeby najwięcćj krósek po naczelnym 
wodzu mający, dopóty za zastępcę jego był u- 
ważany, dopóki władza nie obierze innego, bo 
nimby przyszła nominacja, wojsko byłoby bez 
wodza. Władzy zaś naczelnćj zostawionćm bę- 
dzie potwierdzenie tego zastępcy na dowództwo 
lub mianowani: innego wodza. 

Marszałek. Go do zastępstwa, gdyby zginął 
wódz, przyjętóm jest powszechnie, iż najstar- 
szy z rangi jenerať obejmuje dowództwo , rząd 
tymczasowo tylko zatwierdzony przez deputa- 
cją, nie mógł wybierać wodza, lecz właściwie 
jest to jego attrybucją; i skoro będzie przez 
sejm zatwierdzony , użyje tej władzy, i z naj- 
„więcej odznaczających się mianować będzie wo- 
dza, (wszyscy: sprawiedliwie) = 


Roman Sołtyk, Na dwie części podzieliłera ` 


tę kwestję: w razie Śmierci lub nieprzyjęcia 
urzędu naczelnego wodza: odwołuję się do te= 
go podziału. s 

Swirski. Nieszczęściami nękani, zawiedzeni 
tylekroć w nadziejach i środkach oswobodze= 
nia ojczyzny , wpadamy z jednćj ostateczności 


w drugą, raz zbytnicśmy zaufali, powierzając 
władzę nieograniczoną Chłopickiemu', teraa 
grzeszymy nieufnością. Trzćj kandydaci po. 
dani, nie mogą wzniecąć tego powątpiewania, 
klauzula więc P. Roinana Sołtyka o nieprzyję: 
ciu władzy jest niepotrzebna. (Roman Sołtyk 
cofnąt swój wniosek.) ; > 

Kasztelan Dembowski. Sądzę, że kwestją mo- 
ją usunął już głos Morawskiego: teraz dyskus= 
sja,dostitecznie przedmiot wyjaśniła, można więc 
przystąpić do wyboru. | 

JO. prezydujący w senacie. Trzech jest kan- 
dydatów, izby się zgadzają na wybór przez podá 
kreślenie. (Dalszy ciąg nastapi.) 


PREZ EEC Z TESTERA SZ E PEER OCE ZOZ ZWZ 
TEE Z ZOZ 


Szanowna Publiczność, podróżni, a najbardziój 
wy kolledzy gwardziści, tieprzyzwyczajeni jeszcze 
do przetrzymania na warcie dokuezającego mro- 
zu, pewno szukacie, dla zapobieżenia odmrożenia nóg, 
ciepiego obuwia, podaję przeto do wiadomości, iż 
jestem dosyć opatrzonym kalaszami, bótami podró- 
znemi, pończochami i szkarpetkami welnianemi, tu- 
dzież bócików i berłaczów dla dam, jako tćż le- 
derwerków, epolletów j kokard dla gwardji narodow. 
jak za najpemierniejszą cenę nabyć można w handlu 
moim przy ulicy Krakow. Przedm., w domu aptek. 
Celińskiego , jako téż\i w handlu A. -Zanders przy 
ulicy Senator. 'przeciwko kom. wojny. — E. Hudszoń. 

Gd I Lutego r. b. trudnić się, jak dawnićj, będę 


stręczeniem służących obojga płci do różnych po- 


slug; potrzebujący państwo, raczą łaskawie swoje Žas 
danie wtym celu nadsyłać pod Ner 529 przy ulicy 
Bielańskiej obok Tlómackiego w domu P. 'Brzeziń- 
skićj. Podpisany obowiązuje się z pewnemi tylko do- 
wodami ludzi przedstawić. W tymże kantorze jest 
polecenie , jeśliby kto potrzebował do 1200 zł. na 
zastaw' domu, lub na pićrwszą hipotekę, blisko mia- 
sta razem, lokal ze sklepem na szynk dngodnym, 

: ; S. Nowicki. 
Geg” Dnia wczorajszego o godzinie 8éj wieczorem 
z regu ulicy Leszna i Nowolipia od Wolskich roga- 
tek, zginęły SANKI nowe topolowe, wybite suknem 
zielonóm i z parą końmi kasztanowatemi, jeden łysy 
i nogibiale, drugi bez żadnćj odmiany. Ktoby o tém 
dat wiadomość do właściciela przy ulicy Ogrodowej 


„pod Ner 870, prócz wdzięczności otrzyma stosowną 


nagrodę. 
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